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C© dsiesś n ie s ie ?
Parobkami naszych zmysłów jesteśmy, 

miałem tego świeży dow ód podczas świąt.
Drożyzna straszna — kłopoty ciężkie, ty
siące rodzin nie może końca z końcem 
połączyć — we Lwowie zwłaszcza nędza, 
a święta huczne jak nigdzie.

W  cukierniach wszystko wysprzeda- 
ne — piwnice składów  win wypróżnione — 
jakby Lwów był miastem miodem i mle
kiem płynącem.

To nic, że trzy ćwierci kupiono na 
kredyt — to nic, że się dla tych świąt zadłu
żono najokropniej — że się do reszty 
rów now agę budżetu zniszczyło — ale się 
użyło i pokazało wszystkim, że stać nas 
na „porządne* święta.

B o  święta w e d ł u g  n a s z e g o  z d a n ia  są 
wymyślone, by dać s p o s o b n o ś ć  d o  u ż y c ia ,  
do pijatyk.

A więc hop, hop, choćby potem gło 
dować przyszło. Kiedy w towarzystwach 
przypatrywałem się sztucznej wesołości 
biesiadujących, prawdziwie żal mię brał.

Miało się wrażenie, że to ludzie — 
którzy chcą robaka utopić — którzy sami 
siebie okłamują. I pytałem się, ilu ludzi 
we Lwowie skorzystało ze świąt, by w ypo
cząć, by się skupić, by uspokoić walką o 
byt rozdrażnione nerwy.

Wszak po świętach czeka ich znowu 
ciężka praca, kłopoty, brak wytchnienia.

Dlaczego z wypoczynku, jako istotne
go daru nie skorzystali — i zamiast wzmoc
nić się do pracy spokojem, truli nerwy al
koholem i tylko jeszcze się bardziej czy- 
nili niezdolnymi do pracy.

Dziś po świętach spotykam blade, znu
żone twarze, ludzi niezdolnych do pracy —
Oni mają jedno tylko wyjaśnienie:

„Ot jak po  świętach*— a ta jedna od
powiedź doskonale charakteryzuje całą 
bezbrzeżną bezmyślność, z jaką z tego
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wypoczynku naturalnego a tak pożądanego
skorzystaliśmy.

Toż zdawałoby się rzeczą przez się zro
zumiałą, że człowiek nowoczesny, katolik, 
w poważny sposób obchodzi uroczystość, 
a nie pijatykami. Drugą refleksyę, którą mi 
święta nasunęły — to ludzie, wystrojeni 
na ostatni guzik.

Widziałem jednostki, o których wiem, 
że dzieci w domu nieraz spać idą bez ko- 
lacyi, — w toaletachjna ich stosunki — ba
jońskie sumy kosziujących.

Widziałem nawzajem się ze zdziwie
niem na swoje wystrojenie oglądających 
ludzi, słyszałem nawzajem z powodu 
zbytku się obgadujących i pytałem się, po 
co my się nawzajem okłamujemy.

I pytałem się, po co ta wzajemna 
maskarada — wszak życie to nie kar
nawał.

1 dlaczego ktoś się tern nie zajmie, 
żeby opinię publiczną do tego skłonić, by 
pogardzała taką blagą, taką oczywistą 
lekkomyślnością.

Pytam się tych, co znają stosunki, ile 
jest rodzin mieszczańskich we Lwowie, 
które swoim paniom mogą kupować kape
lusze po k i l k a d z i e s i ą t  k o r o n .

A s t w i e r d z i ł e m ,  że takich kape
luszy została sprzedaną ogromna ilość na 
święta. Stwierdziłem, że krawcowe wszyst
kie a zwłaszcza pierwszorzędne podążyć 
nie mogły w wygotowaniu drogich toalet 
dla pań — stwierdziłem, że nie gorzej się 
działo męzkim krawcom i pytam jeszcze 
raz, ile jest ludzi we Lwowie którym sto
sunki na takie zbytki pozwalają?

Pytam czy to nie jest niemal zbrodnia 
wobec naszych dzieci, jeżeli zadłużamy 
się w ten sposób na lekkomyślne wydatki, 
a biedactwo potem niewygodami czy na
wet głodem pokutować musi?

Może mi jia  to pytanie odpowie któ
ra z czytelniczek.

4)
WILLIAM LE QUEUX.

NAJAZD NIEMIECKI NA ANGLIE
- w  r o k u  1 0 1 O -

(C iąg dalszy).

Obawiając się nowych strzałów, na
dał samochodowi ostatnią szybkość i po 
pędził do Blythurgh. Dojechał tam szczę
śliwie; tylko guma na kole pękła, prawdo
podobnie przebita kulą, bo nigdy dawniej 
nie zauważył podobnego przedziurawienia. 
W Blythburgh doniósł o wypadku miej
scowej policyi; żandarm zbudził pocztmi- 
strza, lecz kiedy chciano dać znać o wy
padku policyi we Wrentham, okazało się, 
że linia zepsuła. Czyżby więc owi ludzie 
przerywali połączenie, zamiast je napra
wiać? Automobilista opowiadał dalej, że, 
założywszy na koło zapasową gumę, po
wrócił w towarzystwie żandarma i trzech 
innych ludzi na miejsce, gdzie strzelano 
do niego. Nieznajomi sprawcy zamachu 
zniknęli bez śladu. Okazało się jednak, że 
zniszczyli zupełnie przewód telegraficzny. 
W czterech, czy pięciu miejscach druty 
były poprzecinane i na znacznej przestrze
ni zmotane w gęste kłęby, pewna ilość 
podciętych słupów leżała na ziemi... Wobec 
tego, że nic się na miejscu nie dało zro
bić, wsiadł z powrotem do samochodu, 
powrócił do Ipswich i doniósł stamtąd 
telefonem o wypadku do naszego urzędu 
centralnego.

— Czy odszedł już od telefonu? — 
zapytał niecierpliwie inspektor, zaniepoko
jony otrzymanemi wiadomościami.
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M o w a
Rosyjski minister spraw zagranicznych 

Izwolskij wygłosił w Dumie swą oddawna 
już zapowiadaną, a kilkakrotnie odraczaną 
mowę o polityce zagranicznej rosyjskiej. 
Mowy tej cała Europa oczekiwała z wiel
kim naprężeniem, jako faktu w polityce 
europejskiej nadzwyczaj doniosłego, gdyż 
mowa ta najpierw podaje autentyczne wia
domości o stanowisku Rosyi do szeregu 
spraw polityki zagranicznej, znanem do
tychczas tylko z niepewnych doniesień 
dziennikarskich, następnie kreśli plan po
stępowania Rosyi w kwestyi bałkańskiej, 
w której ona wzięła inicyatywę zwołania 
konferencyi bałkańskiej i poniekąd poza 
Niemcami i Austryą wybiła się na plan 
pierwszy wśród mocarstw, które podpisa
ły traktat berliński, a wreszcie raowa_ ta, 
wygłoszona w Dumie, jest wzmocnieniem 
słabego dziś i nikłego ducha konstytucyj
nego w Rosyi.

Mowa lzwolskiego w obszernem stre
szczeniu przedstawia się jak następuje.

Przedewszystkiem Izwolskij stwierdził 
dobre stosunki, istniejące między Rosyą a 
Japonią i podniósł, że umowy amerykań- 
sko-japońska i amerykańsko-angielska są 
tylko pożądanemi ogniwami w łańcuchu 
międzynarodowych traktatów, mających na 
celu utrzymanie „status quo“ na wybrze
żach Oceanu Spokojnego. Następnie wspo
mniał o Persyi i zaznaczył, że Rosya nie 
ma zamiaru jakiegokolwiek naruszenia ca
łości lub niezawisłości Persyi, lecz wraz 
z Anglią dąży tylko do tego, aby w tym 
kraju zapanował spokój.

Z wielkiem zadowoleniem stwierdził 
minister, że pomyślny skutek uwieńczył 
jego nieustanne usiłowania, aby wzmo
cnić alians z Francyą. Nie przeszkadza to 
jednak wcale Rosyi w utrzymywaniu przyja
znych stosunków z innemi mocarstwami, 
a w pierwszym rzędzie z Niemcami. Mi
nister może zapewnić, że między Rosyą a 
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— Nie, prosiłem go, aby zaczekał je

szcze chwilę, sądząc, że będziesz pan 
sam chciał z nim się rozmówić.

— Dobrze, idę natychmiast. Czy chcesz 
mi pan towarzyszyć, mr. Fergusson?

W chwilę później inspektor rozmawiał 
już z urzędem Ipswich i wypytywał sam 
o szczegóły tego człowieka, który był na
ocznym świadkiem podstępnego niszcze
nia przewodów telefonicznych.

Nagle jeden z urzędników, pracujący 
przy innym aparacie telefonicznym, wydał 
okrzyk zadziwienia i niedowierzania.

— Co pan mówi? — pytał ze wzbu
rzeniem — proszę powtórzyć...

I równocześnie prawie zawołał:
— Z Beccles donoszą, że żołnierze 

niemieccy całemi setkami wdzierają się do 
miasta!... Niemcy wylądowali podobno w 
Lowestoft.

Wszyscy obecni drgnęli i spojrzeli na 
siebie jakby oszołomieni.

Asystent poskoczył ku aparatowi i 
chwycił w rękę słuchawkę.

— Hallo... Hallo, Beccles! Hallo... 
Hallo.., Hallo!

Odpowiedzią było kilka zaklęć nie
mieckich, wyraźnie słychać było zgiełk i 
zamieszanie, potem wszystko ucichło.

Asystent wołał ciągle do telefonu, 
chcąc rozmawiać, ale napróźno. Przedsię
wzięte natychmiast zbadanie linii dowio
dło, że teraz przecięto drugie połączenie 
z Norwich od Ipswich przez Harleston i 
Beccles i to bliżej Londynu.

Na chwilę serce stanęło im w piersi. 
Bo oto okazało się, że wylądowanie wro
ga — które w ostatnich latach krytycy 
wojenni tak często przepowiadali — stało 
się faktem. I oto nie przeczuwająca nic 
złego Anglia stała się tego poranku je-

Anglią nie ma wcale ani tajnych ani jaw
nych traktatów, wymierzonych przeciw in
teresom Niemiec. Do zbliżenia się Rosyi 
do Włoch przywiązuje minister wielką wa
gę i jest przekonany, że zbliżenie to przy
czyni się wybitnie do pokojowego i spra
wiedliwego załatwienia ważnych spraw, 
będących na porządku dziennym. Dalej 
podniósł mówca znaczenie Rosyi dla 
szczepów słowiańskich i ich organizmów 
państwowych, czego dowodem choćby 
wystąpienie Rosyi w sprawie kolei san- 
dżackiej, w której Rosya w sposób sta
nowczy i bezinteresowny, broniła intere
sów państw bałkańskich.

Wspomniawszy o tern, że Rosya z 
wielkiem zadowoleniem powitała przywró
cenie konstytucyi w Turcyi przyszedł mi
nister do omówienia sprawy aneksyi Bo* 
śnii i Hercegowiny, oraz ogłoszenia nie
zawisłości Bułgaryi i wywołanego przez 
te zdarzenia, zrozumiałego zresztą rozdra
żnienia w Rosyi, Serbii i Czarnogórze. 
Wśród społeczeństwa rosyjskiego ode
zwały się głosy żądające protestu rządu 
przeciw aneksyi, a że protest nie padł 
zaatakowano rząd. Na ataki zwrócono 
przeciw sobie, minister może Dumie o- 
świadczyć, co następuje: Kto od mówcy 
żąda ostrego protestu przeciw aneksyi, 
ten widocznie przypuszcza, że rosyjski 
minister spraw zagranicznych w tej kwe
styi może działać niezależnie od pewnego 
dziedzictwa politycznego i od zobowiązań 
poprzednio zaciągniętych. Niestety tak nie 
jest. Zasłony, która zakrywa przeszłość, 
trochę obecnie uchylono.

Chociaż stało się to przez obcą nie- 
dyskrecyę, to jednak minister nie może 
zaprzeczyć autentyczności ogłoszonych 
dokumentów o konwencyi peszteńskiej z 
roku 1877 i o deklaracyi berlińskiej z r. 
1878. Sąd o tych aktach należy do histo
ryk Rzeczą jednak ministra jest liczyć się 
z nimi, jakoteż z szeregiem późniejszych 
umów dyplomatycznych. W takich wa
runkach nie trudno było przewidzieć, do 
jak niebezpiecznych następstw doprowa-

siennego ofiarą najazdu; inwazya^ wroga 
przestała być fantazyąL. Czyż można by
ło... czyż trzeba było dać wiarę tej stra
szliwej wieści?

Fergusson chciał }aż biegnąć do eks- 
pedycyi Weekly Dispatch i zarządzić bez
zwłoczne wydanie nadzwyczajnego do
datku. Ale inspektor, który jeszcze w dal
szym ciągu rozmawiał z automobilistą w 
Ipswich, doradził mu jak największą otro- 
żność i przezorność.

— Lepiej zaczekać jeszcze chwilę, aby 
nie niepokoić mieszkańców bez potrzeby 
— zaproponował. — Potrzebujemy po
twierdzenia, poprośmy więc automobilistę, 
aby tutaj przybył.

Fergusson zgodził się na to. Przystą
pił do telefonu i prosił nieznajomego, 
którego przednia straż szpiegów niemie
ckich — bo oni to być musieli — usiło
wała zastrzelić celem zabezpieczenia taje
mnicy przygotowywanego najazdu, aby na
tychmiast pospieszył do Londynu, gdyż 
władze wojskowe na pewno będą chciały 
wysłuchać jego sprawozdania.

W tej samej prawie chwili, kiedy au
tomobilista przyrzekł zadość uczynić żą
daniu, nadeszły ze stacyi nadbrzeżnej w 
Southwold wieści dziwne, bez związku, o 
pojawieniu się na północ od wybrzeża 
obcych okrętów wojennych. Prawie ró
wnocześnie zaczęły też dzwonić stacye te
lefoniczne Kings Cross i Liverpool-street, 
donosząc o nadejściu niezwykłych tele
gramów z King’s, Lynn Diss, Harleston, 
Haleswortn i innych miast:

(Ciąg dalszy nast.).



dziłby był protest Rosyę. Warunkiem pro* 
testu są  praw a jurydyczne, lub też zamiar 
użycia gwałtu. Otóż z tego, co minister 
mógł oznajmić o dawniejszych zo b o w ią 
zaniach, może Duma wysnuć wniosek, jak 
kruche były podstawy jurydyczne prote
stu. Ogłoszenie zaś protestu, gdy się nie 
ma zamiaru poprzeć go w razie potrzeby 
bronią w ręku, byłoby największem błę
dem politycznym.

Jeżeli jednak Rosya nie ma prawnej 
podstawy do protestu, to przecież ma 
prawo, a nawet obowiązek pow ołać  się 
na ten akt międzynarodowy, który norm u
je sytuacyę B o śn ii : na traktat berliński.
Jeżeli teraz jedno z mocarstw zdecydowa
ło się spow odow ać zmianę jednego p a 
ragrafu w traktacie berlińskim, najnieko
rzystniejszego dla tego państwa, a Rosya 
nie może temu przeszkodzić, spada na nią 
moralny obowiązek zwrócić uwagę na in
ne paragrafy tego traktatu, ograniczające 
ją i niekorzystne dla niej, a szczególnie 
niekorzystne dla państw bałkańskich i dla 
dla Turcy i.

Stanowisko Rosyi, do którego przy
łącza się większość mocarstw, nasuwa 
samo przez się myśl zwołania konferen- 
cyi. Myśl ta — mówił minister — nie 
wyszła jednak odemnie, ale od Turcyi, 
jako bezpośrednio poszkodowanej. Konfe- 
rencyi potrzebują wszyscy, którzy wyżej 
stawiają prawo nad fakty, którzy zdają 
sobie z tego sprawę, że umowy nie mo
żna zmienić bez zgody mocarstw, podpi
sanych na traktacie berlińskim. Rosya li
czyć może jeżeli nie na wszystkie, to w 
każdym razie na większość m o c a r s tw ; 
przytem Rosya wcale nie zajęła nieprzy
jaznego stanowiska w obec Austro-Węgier. 
Jak wiadomo Tittoni wypowiedział taką 
samą opinię.

Podaw szy do wiadomości treść osta
tniej depeszy okrężnej, wysłanej do przed
stawicieli Rosyi u mocarstw, wskazuje mi
nister na to, że Rosya od początku prze
silenia postępowała zgodnie nietyiko z 
Francyą, lecz także z Anglią i Włochami. 
Turcya odegra przy rokowaniach ważną 
rolę i może liczyć na sympatye Rosyi co 
do swoich słusznych postulatów. — Mo
żna zresztą wypowiedzieć przekonanie, że 
i Austro-Węgry, które właśnie uczyniły 
krok pojednawczy i solidarnie z niemi 
idące Niemcy wypowiedzą się za rozwią
zaniem kwestyj spornych, aby zapewnić 
ogólny pokój. Rosya przystępuje do roko
wań bez egoistycznych celów, wystąpi w 
obronie powszechnego pokoju i zapomocą 
wszelkich środków dyplomatycznych stać 
będzie silnie i bezinteresownie po stronie 
wszysikich bez różnicy państw bałkań
skich.

Z inicyatywy Rosyi do programu kon- 
ferencyi przyjęto punkt, dotyczący pewnych 
ulg dla Serbii i Czarnogóry.

Także do Bułgaryi odnosi się Rosya 
serdecznie, choć zaprzeczyć nie może, że 
wieść o ogłoszeniu Bułgaryi królestwem 
przyjęła z silnem wrażeniem. Bułgarya po 
stąpiła wbrew życzeniom Rosyi, nie mo
żna jednak powiedzieć, aby Rosya nie 
sympatyzowała ze stworzoną przez siebie 
Bułgaryą, która osiągnęła wskazany sobie 
cel. Dlatego Rosya starać się będzie zna
leźć jak najprędzej sprawiedliwe wyjście 
dla Bułgaryi i Turcyi.

Bułgarya została też poinformowaną, 
że stanowisko Rosyi wzglępem niej, zale- 
żnem jest nie od tego, co było w prze
szłości, lecz od sianowiska na przyszłość,
0 ile Bułgarya z innemi państwami bałkań- 
skiemi działać będzie solidarnie. Bułgarya, 
Serbia i Czarnogóra powinny o tern wie
dzieć, że dla nich jest jedna droga, a tą 
jest moralna i polityczna jedność. Celem 
Rosyi jest państwa te związać z Turcyą i 
w ten sposób  wzmocnić ich narodow ą
1 ekonomiczną samodzielność. Dlatego 
także musimy także okazać, że w kwestyi 
odnowienia jej wewnętrznych stosunków
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odnosić się będziemy z jaknajwiększą 
sympatyą, a w żadnym razie nie będziemf
podkopywać jej bezpieczeństwa.

Rosya spodziew a się, że zrozumieją 
to w Belgradzie i Cetynii, iż należy im 
postępow ać z zimną krwią i z rozmysłem. 
Rząd rosyjski zapowiedział najkategorycz- 
niej, że jego poparcie zależy ściśle od 
sposobu  postępow ania  Serbii i Czarno
góry.

W tym kierunku rząd i naród są  je
dnego przekonania, jak tego dow odzi de
pesza prezesa Dumy do prezydenta serb
skiej skupszczyny, wskazująca, że tylko w 
drodze pokojowej mogą się znaleźć rękoj
mie załatwienia przesilenia dla s łow iań
szczyzny.

Minister wypowiedział w końcu prze
konanie, że jego wywody dają dosta te
czny obraz rosyjskiej polityki zagranicznej 
i że w Rosyi samej jak i zagranicą jasnem 
będzie, iż Rosya nie ma żadnych celów 
egoistycznych, a pragnie tylko pokojow e
go rozwiązania wymienionych kwestyj, i 
odpowiadających narodowej jej godności. 
(Długotrwałe oklaski w centrum i lewicy 
sykania na skrajnej prawicy).

II n a s  i na św isei® .
Po m ow ie Izwolskiego.

Po ministrze spraw  zagranicznych 
przemawiał w Dumie poseł socyaino-de- 
mokratyczny P o k r o w s k i ,  który oświad
czył, że obecnie podobnie jak to się sta
ło przed wojną rosyjsko-japońską, wmię- 
szała się do zagranicznej polityki osob i
stość nieodpowiedzialna. Wywody Izwol
skiego nie przyniosły nic nówego. Nikt 
nie wie, jakie jeszcze traktaty istnieją po 
za temi, które wymienił izwolski ani też nie
wiadomo z jakich pow odów  Izwolski przed
sięwziął sw ą  podróż w lecie.

Omawiając sprawy bałkańskie poru
szył mówca rzekomy ucisk Bośaii i Her
cegowiny przez administracyę austryacką, 
którą potępiał, przyczem jednakow oż za
znaczył, że ucisk narodu rosyjskiego przez 
rząd rosyjski jest o wiele jeszcze większy. 
Mówca nie wierzy w szczerość tych stron
nictw rosyjskich, które propagują ruch 
panslawistyczny. Mówiąc o wydarzeniach w 
Urfie, jakie tam zaszły w r. 1895, opow ia
dał mówca, że Turcy wpadli tam do ko
ścioła, gdzie było zebranych 3.000 chrze
ścijan. Turcy znęcali się nad chrześcija
nami i wyzywali w  sposób  bezczelny 
Chrystusa, ażeby wyratował swych wy
znawców. Jednakże — pow iada mówca — 
Chrystus milczał, praw dopodobnie dlatego, 
ponieważ rosyjscy dyplomaci tak go in
struowali.

Przy tych słowach mówcy pow sta ł3 
w Dumie wrzawa, rozległy się okrzyki1 
„Precz!"

Prezydent odebrał mówcy głos i za
p roponow ał wykluczenie go z trzech po
siedzeń, co też Duma uchwaliła. W ówczas 
socyalni demokraci opuścili salę.

P. hr. Bobrińskij (umiark. prawica) 
zajmował się przedewszystkiem ruchem 
panslawistycznym. Wskazując na w spól
ność uczuć i interesów słowiańskich o- 
świadczył jednakże, że jego stronnictwo 
nie chce wojny i że naród serbski musi 
się wstrzymać od wszelkich kroków za
czepnych, które obecnie równałyby się 
zdradzie sprawy serbskiej. Mówiąc o a- 
neksyi Bośnii i Hercegowiny, nie żądał 
mówca protestu Rosyi przeciw aneksyi, 
lecz tylko poprostu nieuznania aneksyi. 
Nawet gdyby wszystkie inne mocarstwa 
uznały aneksyę, nie ma Rosya obowiązku 
uczynić tego. Niezawisłość Bułgaryi jest 
pocieszająca, jednakże została sprzedana 
za niewolę półtora miliona Słowian w

Bośnii, która to niewola bierze swój p o .  
czątek w Budapeszcie.

Puryszkiewicz (skrajna lewica) w yw o
dził, że Rosya musi wobec bezprawnej 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny, zawołać 
stanowczo „nigdy". Konferencya może 
zaszkodzić tylko powadze Rosyi tak, jak 
jej zaszkodził traktat berliński. Obecnie 
uważa stronnictwo prawicy wojnę za nie
odpowiednią.

Bułat (stron, pracy) wywodził, że 
grupa pracy jest za wolnością jednostek 
i narodów, dalej oświadczył się przeciw 
aneksyi, jednakże za samodzielnością Buł
garyi, poczem zgodził się na odwołanie 
rosyjskich oficerów z Macedonii i potępił 
całą wewnętrzną i zagraniczną politykę 
rosyjską.

Maksudo (związek muzułmański) wska
zywał na wierność Muzułmanów, żyją
cych w Rosyi, dla cara. Ruch panslawi
styczny jest zdaniem mówcy tylko kultu
ralnym ruchem. M ówca oświadczył się za 
przymierzem z Turcyą.

Szeczkow (z prawicy) przemawiał 
przeciw aneksyi.

Nacyonalista Motowiłów atakował o -  
stro politykę Austro-W ęgier i aneksyę Bo
śnii,

Guczkow (październikowiec) ośw iad
czył, że jego stronnictwo pochw ala g łów 
ne punkty widzenia, wyrażone w mowie 
Izwolskiego i w nocie cyrkularnej. Waż
nym czynnikiem — mówił — pokojow e
go rozwiązania obecnych spraw politycz
nych jest dobry i przyjazny stosunek do 
Niemiec, którego utrzymanie leży w inte
resie obu krajów.

Milukow (kadet) wskazał przede
wszystkiem na znaczenie rosyjskiej opinii 
publicznej, które uznał w  swej mowie 
sam Izwolski. Podczas gdy Biiiow może 
dziękować Aeherenthalowi, że nie zawia
domił go o aneksyi, Izwolski wiedział o 
niej przedtem, a nie udaremnił jej i nie 
przeszkodził, Rosya nie może mimo taj
nych umów uznać aneksyi, gdyż głów ne 
warunki tych um ów nie są spełnione. 
M ówca w ystępow ał dalej za Związkiem 
bałkańskim, za terjtoryalneini koncesyami 
dla Serbii, oraz przeciw wywlekaniu w 
obecnej chwili sprawy dardanelskiej.

Izwolskij zabierając g łos  w dyskusyi 
obiecywał zmianę organizacyi służby za
granicznej.

Następnie przyjęła Duma dział budże
tu ministerstwa spraw zagranicznych.

Wyrok Dumy o Izwolskim.
Guczkow odczytał następującą formu

łę  przejścia do dyskusyi szczegółowej:
P o  wysłuchaniu mowy ministra, z 

której poznano ogólny kierunek zagranicz
nej polityki Rosyi i stanowisko rządu 
wobec ostatnich wydarzeń na półwyspie 
bałkańskim, Duma wyraża swoje serdecz
ne współczucie dla narodów słowiańskich, 
spokrewnionych z Rosyą, a również i na
dzieję, że rząd poczyni wszelkie usiłowa
nia dla przestrzegania uprawnionych inte
resów tych narodów. Duma jest przeko
naną, że ten cel przy bezwarunkowem 
utrzymaniu narodowej godności Rosyi, 
osiągnięty będzie na zupełnie pokojowej 
drodze.

Ta formuła przejścia została przyjętą 
wszystkiemi głosami przeciw głosom  skraj
nej prawicy i grupy pracy. Socyalni de
mokraci już poprzednio opuścili salę.

Napad na prezydenta Francyl.
Z Paryża donoszą, iż w piątek rano, 

w chwili, gdy prezydent Francyi p. Fallie- 
res, odbywając poranny spacer w  tow a
rzystwie sekretarza generalnego Ramondo- 
na i pułkownika Lassona, wszedł na plac 
1’Etoile, rzucił się na niego kelner kawiar
niany Jan Mattis, chwycił go za gardło  i 
usiłował targać za brodę. Ramondon i 
Lasson rzucili się na Mattisa, oderwali go 
od prezydenta i rzucili na ziemię, poczem



go aresztowano. Napastnik zadrapał pre
zydenta koło ucha. Laska prezydenta, któ
rą się bronił, pękła na dwoje. Fallieres 
po napadzie nie stracił zimnej krwi, prze
chadzki nie przerwał, a o gdzinie pół do 
11 powrócił do paiacu Elizejskiego.

Przy Mattisie znaleziono medal z wi
zerunkiem generała Mercier, medal „Patrie 
franęaise", kartę syndykatu żółtego, 
zbjór pieczątek z wizerunkiem księcia 
Orleańskiego, broszury treści antyrządo
wej, oraz kartę przynależności do stowa
rzyszenia „Action Franęaise".

Wszyscy ministrowie, jakoteż prezy
denci Izb udali się do pałacu Elizejskiego, 
aby wyrazić prezydentowi swe oburzenie 
z powodu napadu.

Jojne Parasol w karamboiu.
— A panu kto tak dojechał — zapy

tałem Jojnego, widząc go z zawiązaną 
głową, sunącego o lasce krok za krokiem 
przez ul. Krasickich.

— Skarambolowałym sze?
— Z kim, z kryminałem?
— Dobrze pana sze szmiacz, jak pan 

jest zdrów i cały, ali mnie, co nie wim 
jak żyje, szmiech nie jest do głowy.

— Więc bez żartów: co panu się 
stało ?

— Mówim pana: skarambolowałym
sze.

— Gdzie?
— Uw Jezupol.
— Jakto, był pan w karamboiu pod 

Jezupolem?
— Jeszczy jak byłym.
— Niechże mi pan opowie.
— Czemu ni. Jechałym z Czernowcach 

do Lwowa i poczebowałym bycz uw ten 
począg co był osobowy.

Jadym sobi, jadym, aż tu byrdetiz, 
tarach... bum, aj waj! i koniec.

Uczekniłym zy strachu do Jezupola 
poszedżałym trochy, a potym zgłoszyłem 
sze na kolei po odszkodowani.

Oni sze trochy targują, ali w końcu 
moży cosz dadzom i człowik odbije sobi 
chocz za ty szyniaki co do ty chwyli ma 
na szedzeniu, łokczu i głowi.

— Czekajno pan. Niechno pan po
mału opowiada.

— Jechał pan z Czerniowiec do 
Lwowa?

— Jechałym.
— Siedział pan, czy leżał na ław ce?
— Trochy szedżałym, trochy leżałym.
— Terefere. Ale w chwili zderzenia 

siedział pan, czy leżał?
— Wim ja?
— A któż ma wiedzieć, ja?
— Jeszczy sobi nie przypomniałym.
— No, to w tym wypadku ma pan 

jakąś krótką pamięć.
— Albo oni będą sze o tego pitacz?
— Pewnie, że będą.
— Nu, to jak mam powiedżecz?
— Tak jak było.
— Cy ja wjm jak było?
— Ja także nie wiem.
— Ali jak lepi powiedżecz?
— Lepiej nie lepiej, ale musi pan na

prowadzić tak prawdopodobne okoliczno
ści, aby pańskie uszkodzenia nie ulegały 
żadnej wątpliwości. Powie pan, dajmy na 
to, że leżąc wybił pan, przy wstrząśnie- 
niu, głową szybę, to będzie nieprawdopo
dobne...

— Ja wtedy chodżyłem.
— Po wozie pan chodził?

— lii... co bedy z panym w czuczy- 
babkę grał. Chodżyłem po żerni, bo by
łem wtedy w Jezupole.

— Toś pan nie jechał tym pocią
giem?

— Niech moje wrogi z tym począ- 
giem jadą. Ja jechałym jednym począgiem 
naprzód, a że miałym interys w Jezupole, 
wyszadlem.

Miałym jeszczy zostacz kilka godzin, 
ali jak sze nieszczęszcze z tym począgim 
trafiło, popędżyłem w ty chwili na kolij 
i zgłoszyłem sze z kalectwo.

— 1 pan myśli, że mu się to szachraj- 
stwo uda?

— Zadlaczego ni? Upadłym właszni 
w ten czas na ulicy i nabiłym sobi taki 
szyniaki jak pięcz koronówki, to zadla
czego kolij ni ma za tego zapłaczicz?

— Kolej nie zapłaci, bo prawo re
gresu mają tylko osoby jadące danym po
ciągiem. .

— Ja powiedziałym, ży tysz jecha-
łym.

— To mało, trzeba udowodnić.
— Ja tak zrobiałym.
— W jaki sposób ?
— Kupiłym sobi za szustkie bilet od 

jednego chłopa co jechał do Jezupola tym 
począgiem i ten bilet pokazałym panu na
czelnikowi od kolei w Jezupolu. Un mnie 
potwierdził i mam teraz dowód.

— A jak pan z siniakami zrobił?
— Jak przybiegniłym do ten poła

many począg i nichto nie widżał, położy- 
łym sze na żerni, nakryłem z jedne zła
mane deskie i leżałym czychutko, bo uda- 
wałym zemdleni. Oni mnie potym zoba
czyli, zanieszli na rękach do stacyi, poło
żyli na stole, obmacali, pokropili z wody, 
obwiązali łokiecz zy szyniakiem i kazali 
iszcz do domu. No ja nie poszedłym, tyłki 
kazałym zrobicz protokół, ży mam szum 
w głowi.

Oni nie chczeli, ali jak zacząłym krzy- 
czycz, ży pójdy do prokuratoryi, tak zro- 
biali i kazali sze zgłoszycz w dyrekcye od 
kolei,

— I jest pan zdania, że dadzą panu 
jakie odszkodowanie?

— Muszą dacz. Na szum w głowi 
jeszczy nikogo nie przekonali, ży jego 
nima, tak i mnie nie przekonają i muszą 
dacz odszkodowanie.

Ja sze pana przyznam, ży to dla mnie 
nawyt bardzo dobry interys. Pożyczy kogo 
piniendzy i policzy jego stodwadzieszcza 
procent, a un mnie potym za lichwy za
skarży, to ja poproszy prokuratora, aby 
sze do akta popatrzył, ży ja mam szum w 
głowi i mnię zasądżycz nie mogą.

Żeby tyłki z te dyrekcye już raz skoń- 
czycz, bo z te szmaty na głowi, to mi sze 
już chodżycz wcali nie chcy, a takży taki 
pomaleńki suwani z nogami to mi sze cał
kom znudżyło.

Pożegnałem pomysłowego Jojnego, 
który sunąc krok za krokiem wyglądem 
swoim wzbudzał u przechodni współczu
cie, żałośną miną dając niejako do zrozu
mienia, że jest tym Jojnem, który w jezu- 
polskim karamboiu odniósł tak ciężkie, 
szumiące obrażenia.

Jota.

Anabapłyzm w Polsce.
Pisma poznańskie donoszą o nowej, 

podejrzanej politycznie agitacyi wśród lu
du polskiego w księstwie poznańskiem, 
nad Renem, w Westfalii, Królestwie, a na
wet w Galicyi. We wszystkich tych miej
scowościach kręcą się od pewnego czasu

misyonarze anabaptyści, trudniący się pro
pagandą; rozrzucają oni różne pisemka i 
broszury treści religijnej, jak Słowo Żywo
ta, Przewodnik Chrześcijański, Drogowskaz 
i t. d. Misyonarze ci cieszą się sympatyą 
rządu pruskiego, który wszelkiemi sposo
bami starał się o osłabienie związku ludu 
polskiego z kościołem, wprowadzając nie
miecką naukę religii, zniechęcając lud do 
świątyń zaprowadzaniem w nich niemiec
kich kazań i spisów. W Wielkopolsce od 
kilku już lat wskazywano katolikom nie
mieckim na to, że germanizacya jest zara
zem protestantyzacyą i że zatem om we 
własnym interesie wyznaniowym, nie po
winni popierać polityki rządowej, dopiero 
jednak teraz, gdy rząd sam odwrócił się 
od katolickiego centrum, zbliżyło się ono 
do polskiego społeczeństwa i zapragnęło 
mu pomagać. Jest to trochę za późno. 
Luteranizm nie posiada w Wielkopolsce 
sympatyi, rząd jednak, spostrzegłszy bez
silność wyznania rządowego, pozwolił na 
krzewienie herezyi anabaptystom, którzy w 
Niemczech nie są tolerowani. Pojawili się 
oczywiście liczni misyonarze, których prze- 
wodnik Jan Petrasz zorganizował całą 
propagandę. Urządzają oni zebrania w 
domach prywatnych, szkółki dla dzieci j 
młodzieży. Częstują tam kawą i ciastkami 
i nauczają, że świątynie nie są potrzebne, 
bo każdy człowiek jest sam przez się • 
kościołem Boga żywego; że wszelkie o- 
brządki religijne — to tylko wymysły du
chowieństwa; że wreszcie nauka relign i 
katechizacya — to poprostu głupstwo, 
ponieważ Bóg objawił tylko Pismo sw., 
trzeba zatem czytać biblię i to zupełnie 
wystarczy, bo choćby z początku nie 
wszystko było zrozumiałe, to jednak z 
czasem z pewnością Duch św. da każde 
mu zrozumienie, — jeno trzeba wytrwa
nia. Oprócz tego głoszą, że koniec świa
ta już blizki, nadchodzi sąd ostateczny 
przeto czas na pokutę, a nie na obsta
wanie przy rzeczach doczesnych.

Głównym środkiem agitacyi anabap
tystów jest, jak pisze Gaz. Toruńska - 
suggestya. Wmawiają oni w siebie i tf 
swych zwolenników, że „każdemu czł°" 
wiekowi daje Duch św. tem więcej 
bjawień wewnętrznych, im więcej oddaje 
się religijnemu życiu". Objawienie uważa
ne jest za jedyne źródło poznania i zro
zumienia Pisma św. Szukanie wewnętrz
nych objawień wyrabia się u nich w zbo
czenie fantazyi religijnej. Ta swoboda 
kierowania się w sprawach religii jedynie 
swojem zdaniem, swoją wyobraźnią, ‘° 
fanatyczne zanurzenie się w prorocze na
tchnienia swego własnego „ja", wyradza 
niezdrowe wyobrażenie o pobożności, O" 
ganianie się za urojeniami. Skłonny do 
religijności lud polski, łatwo się daje 
durzyć tym wybujałym wyobraźniom reli
gijnym. Fałszywa pobożność otacza ictl 
urokiem w oczach, obojętnych na pra
wdziwe zasady wiary chrześcijańskiej* 
przesądna surowość w zwalczaniu alko
holizmu już nie jedynie ze stanowiska 
społecznego i zdrowotnego, ale nawet re
ligijnego, pilne wyzyskiwanie słabych stron 
jednostek z obozu katolickiego — wszyst
ko razem czyni tę sektę dla ludności pol
skiej wielce niebezpieczną.

Niemałą rolę — według tejże gaze
ty — odgrywa tu i pieniądz, wiadomem 
jest bowiem, że anabaptyści udzielają 
swym zwolennikom nieraz dość znacz
nych zasiłków pieniężnych. A pieniądz 
jest ogromną pokusą 1 Rządowi podoba 
się ta propaganda, bo nietyiko podkopuje 
katolicyzm, ale zwolenników nowej w 
kraju sekty zachęca do pokuty, kontem- 
placyi, czytania biblii, a nie do obstawa-
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nia przy ojcowskiej ziemi, którą niech so 
bie zabierają Prusacy. Pocóż ona, po co 
wszystko ziemskie, kiedy się zbliża ko
niec św ia ta !

Anabaptyści w W ielkopolsce cieszą 
się, jak już zaznaczyliśmy, dziwnymi wzglę
dami policyi i władz rządowych. A że 
sekta zakazaną w Niemczech — jasnem 
jest przeto, w  jakim celu i dla kogo oni 
pracują.

Agitacya przybrała takie rozmiary, że 
władza duchowna dyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej musiała zwrócić się do pro
boszczów  osobnym okólnikiem, wzywając 
ich, aby przeciwdziałali namiętnej propa
gandzie. Zachęcają do tego swych czy
telników wszystkie pisma poznańskie i 
zachodnio-pruskie, upatrując w anabap- 
tyźmie wpływy i poparcie wojującej niem
czyzny.

S m u tn e  cyfi*y.
Na zebraniu Towarzystwa hakatystycznego 

w Gnieźnie sekretarz generalny Vossberg przed
staw ił zasmucający dla społeczeństw a p ilsk iego  
obraz wyników akcyi germanizacyjnej w  pow iecie  
gnieźnieńskim.

W roku 1886 znajdowało się 28 tysięcy he
ktarów ziem i powiatu gnieźnieńskiego w rękach 
niemieckich, a 26 tysięcy w polskich. Obecnie 
Niemcy mają 37 tysięcy hektarów, czyli, źe  w  
22 latach 9 tysięcy hektarów, t. j. 36 tysięcy  
morgów, przeszło w ręce niemieckie. Komisya 
kolonizacyjna posiada około 35 procent całego  
obszaru powiatu, za które zapłaciła około 22 mi
lionów marek. Połow a posiadłości komisyi kolo- 
nizacyjnej pochodzi z rąk i iemieckich. Na obsza- 
rze tym osiedlo o do końca 1906 roku około 920 
rodzin w  21 wsiach, a 18 dalszych w si zakłada 
się. Pobudowano 23 szkół — oczyw iście prote
stanckich— 3 kościoły ewangelickie, kilka domów  
modlitwy, oraz 29 domów gminnych. W roku 1885 
mieszkało w  pow iecie gnieźnieńskim — nie li
cząc miasta — tylko 3700 protestantów, a 19,349 
katolików; w 20 iat później zaś 8,270 protestan
tów. Liczba protestantów urosła zatem o 109 pro
cent, gdy liczba katolików podniosła się tylko o 
1 i pół procent. Także w  mieście Gnieźnie zaszła  
skutkiem tego zmiana, w stosunku narodow ości 
na niekorzyść Polaków.

W żadnym innym pow iecie nie uwydatniły 
się w  sposób tak zastraszający następstwa lekko
myślności polskiej i smutnej gotow ości do po
zbywania się ziemi ojczystej, jak w gnieźnieńskim.

7L zab cris 2*.
Odparty napad bandycki. W tych 

dniach sześciu bandytów napadło na cu
krownię Garbów pod Lublinem. W ieczo
rem tego dnia kasyer miejscowy przywiózł 
z Lublina do Garbowa 10 tys. rubli. B in -  
dyci czatowali na niego na szosie, gdy 
jednak wymknął się im, przejechawszy 
inną drogą, udali się do cukrowni i ube- 
zwładnili stróża. Bandyci, trzymając w  
pogotowiu karetki, podprowadzili stróża 
pod głów ne drzwi, przyczem kazali mu 
mówić, że przychodzi z listem od p. Boh
dana Broniewskiego. Obecny w kantorze 
kasyer, nie otwierając drzwi, rozkazał po
dać sobie list oknem. Bandyci nakazali 
wtedy mówić stróżowi, iż list zgubił. O- 
świadczenie to wzbudziło w kasyerze po
dejrzenie, natychmiast w ięc zgasił lampę i 
zaalarmował obecnych urzędników, którzy 
poczęli strzelać do bandytów z rewolwerów. 
Napastnicy zbiegli. W ysłana z Lublina i 
Puław policya tamtejsza nie zdołała ująć

bandytów. Rezesłane patrole policyjne a- 
resztowały pod Czechowem niejakiego 
W ładysława W alewskiego, na dworcu zaś 
kolejowym w Lublinie Stanisława K osow
skiego i Jana W ackiego. Aresztowanych 
przeprowadzono do biura policmajstra w  
Lublinie.

Z e ś w ia ta .
i m

0  Śmiertelne zapasy. W mieście cze_ 
skiem Asch w sali tamtejszego klubu atie^ 
tów  odbywały się zapasy siłaczy, pomiS 
dzy którymi wystąpili do walki Jan Fedra> 
nagrodzony atleta, tudzież 19—letni monter 
Fryderyk Wanjek. Po krótkiej walce Fedra 
wedle reguł położył na oba ramiona Wan- 
jeka, który jednakże pozostał na ziemi 
bez przytomności. Lekarz przez dwie go
dziny pracował nad przywróceniem mu 
przytomności, ale bez skutku. Wanjek, 
przeniesiony do szpitala, zmarł tam w pół 
godziny. Zwłoki, na których nie widać 
żadnych zewnętrznych znaków, będą od
dane do obdukcyi lekarskiej.

0  Osservatore Romano, znany dzien
nik papieski, przestanie wychodzić z d. 
1. stycznia 1909 r., o czem redakcya o -  
trzymała zawiadomienie od kardynała se
kretarza stanu, Merry del Val. Członkowie 
redakcyi mają otrzymać inne zajęcie.

() Krwawy napad robotników. Jak do
noszą z Rzymu, tłum około 300 robotni
ków napadł w mieście Pallonta na pie
karnię i zupełnie je zniszczył. W starciu 
z policyą, która z tego powodu wystąpiła, 
odniosło rany 7 osób.

Z ruchu kobiecego w Turcyi. — Jak 
donoszą dziennik, feministki tureckie w 
Konstantynopolu zażądały, ażeby im dano 
do rozporządzenia zakratowaną lożę w  
parlamencie podczas jego obrad. — Gdy
by im odmówiono tego prawa, które po
siadają kobiety chrześcijańskie, feministki 
tureckie wzorem sufrażystek angielskich 
grożą burziiwemi demonstracyami przed 
gmachem parlamentu.

Kalendarzyk:
D ziś rzym. kat. Tom asza B. — gr. kat

Ahhea. _  . „
Jutro rzym. kat. Dawida Kr. — gr. kat. 

Danyiła św.
W schód słońca 7*41 — zachód 3-44.

Repertuar teatru miejskiega (pod dy- 
tekcyą Ludwika Hellera):

We wtorek po raz czwarty (now ość) „Księ
żniczka dolarów", operetka w 3 aktach A. M. 
Willnera i F. Griinbauma, przekład Ad. Kitschma- 
na, muzuka Leona Falla.

W e środę po raz 1-szy (wznowienie) „Mada
me Sans-Gćne", komedya w  4 aktach Wiktoryna 
Sardou; z pnią Siem aszkową w roli tytułowej i 
p. Feldmanem w roli Napoleona I.

Fundacya ku uczczeniu pamięci hr. Po
tockiego. Dr. Mikołaj Buzdygan przystąpił 
do utworzenia fundacyi ku uczczeniu pa
mięci śp. Andrzeja hr. Potockiego i pro
jekt swej fundacyi przedłożył namiestni
ctwu. Fundacya ma na celu wychowanie 
i wykształcenie ubogich dziewcząt, prze
de wszystkiem sierót, celem przysposobie
nia ich do zawodów praktycznych z w y

jątkiem tych, które wymagają wykształce
nia w szkołach średnich.

W edług projektu fundacyi rozdawni
ctwo odsetek od złożonej już przez fun
datora kwoty 200.000 koron przysługi
wać będzie kuratorowi fundacyi, a będzie 
nim hrabina Andrzejowa Potocka.

Wydział Tow.Samopomocy certyfikaty- 
stów wojskowych we Lwowie, zaprasza 
wszystkich certyfikatystów ita zgromadze
nie, które się odbędzie w środę dnia 30. 
grudnia b. r. o godz. 7 wiezorem w sali 
przy ul. D ługosza 1. 6, I. p.

Na porządku dziennym ważne sprawy 
a pilne. O jak naliczniejszy udział w tern 
zgromadzeniu uprasza W ydział: sekretarz 
A. Sikorski mp., prezes Pawełek mp.

Ofiara mrozów. Panujący od dwu 
dni we Lwowie mróz, pociągnął już pierw
szą ofiarę życia ludzkiego. Wczoraj  ̂ pó
źnym wieczorem doniesiono policyi, że w 
szopie znajdującej się w realności 1. 123 
ul. Żółkiewska, zamarzł na śmierć zaro- 
bnik Gustaw Horodecki, który zwykle sy
piał w szopie. Zwłoki zmarłego zabrano 
do zakładu medycyny sądowej.

Domy dla urzędników. Namiestnictwo 
rozesłało okólnik do władz politycznych 
niższych instancyi tyczący się udzielenia 
poparcia materyalnego Stowarzyszeniom  
budowy tanich domów mieszkalnych dla 
urzędników. Ustawą z 28. grudnia 1907 
został upoważniony rząd do użycia kwoty 
4,000.000 koron na utworzenie funduszu 
jubileuszowego na cele mieszkań dla urzę
dników państwowych. Z funduszu tego 
przedewszystkiem korzystać będą urzędni
cze spółki mieszkaniowe. W postępowaniu  
w celu uzyskania pożyczek spółki mają 
użyć ułożonych przez ministerstwo oso
bnych formularzy do obliczenia rentowno
ści zamierzonej budowy, na preliminarz 
kosztów budowy, oraz formularzy co do czę
ściowych wypłat przyznanej już pożyczki. 
Formularze te do wypełnienia otrzymywać 
będą spółki po wniesieniu prośby o po
życzkę do ministerstwa robót publicznych. 
Ulgi podatkowe i należytościowe przysłu
gujące po myśli ustawy z 8. lipca 1902 r. 
budynkom ze zdrowemi i taniemi mieszka
niami robotniczemi nie są przewidziane 
dla urzędniczych domów mieszkalnych.

Gazeta powszechna. Z dniem 24 gru
dnia okazał się pierwszy numer Gazety 
Powszechnej, organu stronnictwa ludowego. 
„Szczęść Boże" zasyłamy nowemu dzien
nikowi.

f  Ks. Wacław Mokrzycki, zmarł we 
Lwowie przy ul. Kurkowej 43, były pro
boszcz w Tadaniu, w ostatnich latach ka
pelan zakładu św. Józefa dla nieuleczal
nych we Lwowie.

Zmarły kapłan był ogromnie kochany 
i szanowany przez chorych i zakonnice za
kładu, dla wielkich zalet charakteru, po
święcenia i usłużności dla chorych R. i p.

Płonica we Lwowie. W dniach 24, 25 
i 26 grudnia zgłoszono nowych przypad
ków 5, 0 i 3, razem 8; wyzdrowiało 4, 4 
i 0, razem 8 osób; nie umarł nikt.

Wykaz chorób zakaźnych od 13 do 19
grudnia z m. Lwowa: na dyfteryę i dła
wiec zachorowało 8 osób, na koklusz 3 
miejscowe, zmarła jedna; na płonicę 41
miejscowych i 1 obca, zmarło 5 osób, na

C13

c  ou  CNCZ -h ć

c-sc *QJ QJ-  tsj(X (/>



dur brzuszny zachorowały 3 miejscowe i
1 obca.

Z poczty. Z dniem 1. stycznia 1909 
wchodzi w życie nowy urząd pocztowy 
w  miejscowości Kleparów z urzędową 
nazwą „Kleparów koło Lwowa". Urząd 
ten łączy się z siecią pocztow ą za pomo
cą posłańca pieszego z urzędem poczto
wym we Lwowie 1 (piętro).

Tyfus plamisty w kraju. W czasie od 
13 do 19 bm. stwierdzono w kraju 35 no
wych przypadków tyfusu plamistego.

— Czesi o wolność prasy. Z Pragi
donoszą, że z pow odu ostatnich praktyk 
konfiskacyjnych za rządów ministra Bie- 
nertha zw ołał związek czeskich dziennika
rzy publiczne zgromadzenie towarzystwa, 
na którem przemawiać będą poseł dr. 
Hain i redaktorowie czeskich pism stołecz
nych i prowincyonalnych. Na zgromadze
nie to zaproszono wszystkie stronictwa 
czeskie i wybitne korporacye narodowe.

— Katolicka zarejestrowana kasa za
pom ogowa dla chorych pod wezw. św. 
Józefa na odbytem na dniu 10 bm. nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu, uchw a
liła zmienić dotychczasową firmę na Zwią
zkow ą zarejestrowaną kasę zapomogow ą 
dla chorych w Stanisławowie i jak dotych
czas tak i nadal przyjmywać będzie ubez
pieczenia na wypadek choroby członków 
samoistnych i robotników w myśl ustawy 
obowiązanych.

— Senzacyę wywołała w Stanisławo
wie konfiskata reszty nakładu książki ,We- 
dekinda p. t. „Szlakami Erosa", wydanej 
przez jedną z tamtejszych księgarni. Kon
fiskata nastąpiła na żądanie niemieckiej 
księgarni, rzekomej właścicielki dzieł We- 
dekinda, bez której zezwolenia, polski 
przekład miał być wydanym, o co się 
spór toczy.

§  Kradzież z włamaniem u żandarma. 
W Pyraworth wszedł do niezamkniętego 
mieszkania wachmistrza żandarmeryi z ło
dziej i skradł ze szkatułki przeznaczonej 
na listy kwotę 260 koron. z,ona wachmi
strza chciała przewietrzyć mieszkanie i na 
chwilę pozostawiła je otwartem. Złodziej 
skorzystał z tej sposobności i dokonał 
operacyi.

Przydybany na korytarzu przez żon? 
wachmistrza udawał żebraka kalekę. 
Schwytano go później, lecz skradzionych 
pieniędzy nie znaleziono.

§  13-ietni m orderca. W  Restcabanya
posprzeczali się chłopcy 13-letni Jan Iwa
nowic i 15-letni Franciszek Kubik. W to
ku sprzeczki Kubik uderzył w twarz Iwa- 
uowica, a ten rozłoszczony dobył noża i 
utopił w sercu towarzysza. Kubik padł 
repem na miejscu, Iwanowica areszto

wano.
§ Austryacki kapral zastrzelony na 

granicy serbskiej. Jak donosi Budapesti 
Hirlap do Tem eswaru nadeszła telegrafi
czna wiadomość, że na granicy serbskiej 
znaleziono Jana Francen kaprala 33 p. 
piechoty zastrzelonego. Pochodził z Ziel- 
chy. W obec stwierdzenia wykluczającego 
samobójstwo, zarządzono dochodzenia dla 
wykrycia zajścia. Nie jest wykluczonem, 
że zmarły poległ od kuli karabinowej 
serbskiej.

§  Lekkomyślny chłopak. Z Belgradu
donoszą, iż książę Jerzy narobił u tam
tejszych lichwiarzy d ługów  na przeszło 
300 tysięcy franków. Pieniądze te użyte 
zostały na agitacyę wielkoserbską i na 
spisek przeciwko księciu Nikicie czarno
górskiemu. Dopiero przed paru dniami 
zaprotestowano weksel księcia Jerzego na 
30 tys. franków. Weksel ten przedstawia
no kilkakrotnie króiowi Piotrowi, ale ten 
nie miał ochoty zapłacenia długu swego 
syna.
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Czarnogórski patrol graniczny w walce 
z wilkami.

(Do ryciny.)

Czarnogóra, której w ładca na współkę 
z Serbami grozi Austryi, należy do dzi
wnych krajów. Podczas gdy w lecie p a 
nuje tam prawdziwe ciepło tropikalne, z 
nadejściem zimy tak dalece spada tempe
ratura, że staje się zimno nie do wytrzy
mania — prawdziwa Syberya.

W wąwozach po skałach i lasach 
gnieździ się wielkie mnóstwo niedźwiedzi, 
wilków, groźnych dla życia ludzkiego 
szczególniej w  zimie. Rycina nasza przed
stawia nam z obecnej pory walkę na 
śmierć i życie, którą otoczyć musiał pa
trol graniczny czarnogórski, złożony z 
trzech ludzi z całą zgrają wilków zgło
dniałych. Trzy strzały położyły trupem dwa 
wilki, reszta z wściekłością rzuciła się na 
żołnierzy. Już jeden rozszarpany, — dru
giego dław ią wilki — trzeci spotrzebo- 
wawszy naboje, kolbą atakuje napastników. 
Legły jeszcze dwa w ilk i; zrozpaczony, 
przejęty panicznym strachem, nogom za
wierzył ocalenie i szczęśliwie dotarł do 
obozu. Wysłana na miejsce katastrofy po
moc znalazła rozszarpane trupy.

TELEBBAHT „Gazety Codziennej".
Z Bałkanów.

Wiedeń. Wskutek noty rządu bu ł
garskiego z zażaleniem z pow odu  ture
ckiej mowy tronowej, jakoteż w obec 
wzburzenia, jakie z tego pow odu  daje się 
zauważyć w Butgaryi, gabinet wiedeński 
uznał za s tosow ne zwrócić uwagę mo
carstw na nienormalność stosunku między 
Turcyą a Bułgaryą i wyraził w Konstan
tynopolu życzenie, aby okazano względem 
Bułgaryi w obecnych rokowaniach możli
w ą ustępczość.

Castro m ordercą?
Nowy Jork. Do N. York Herald d o 

noszą z C aracas:  Wiceprezydent Gomez 
zażąda wydania Castra, jeżeli będzie d o 
wiedzione, że to on nadał telegram, pole
cający zamordowanie Gomeza.

T rak ta t z Serbią.
Belgrad. Jak słychać postanowił rząd 

serbski zgodzić się na wniosek rządu au- 
stro-węgierskiego, ażeby przedłużyć tym
czasowo na 3 miesiące ważność austrya- 
cko-serbskiego traktatu handlowego.

Rumuński premier.
Bukareszt. Prezydent ministrów Stur- 

dza wyjechał do południowej Francyi na 
kuracyę. Zastępuje go minister spraw  we
wnętrznych Bratiano.

Nowa organizacya czeska.
Praga. (Tel. wł.). btaroczeski komitet 

wykonawczy z członkiem Izby panów  
Mattuszem i drem Srbem na czele, og ła
sza w dziennikach wczorajszych odezwę 
do narodu czeskiego w sprawie utworze
nia nowej organizacyi politycznej na po d 
stawie wszechczeskiej. Tworzenie nowych 
organizacyj czeskich ma się odbyć we 
wszystkich miastach.

Z Wenezueli.
Magdeburg. (Tel. wł.) Magdeb. Ztg. 

donosi z Nowego Jorku, że nowy prezy
dent Wenezueli, Gomez, wydał rozkaz a- 
resztowania b. prezydenta Castro. Obwi
nia go o dokonywanie zamachów morder
czych na swych przeciwników politycz
nych i o splondrowanie kasy państwo
wej,

Londyn. Według doniesień z Caracas 
cała Wenezuela uznała prezydenturę Oo-

meza. Rewolucya zakończyła się bez roz
lew u krwi. Brat Castra, Fahira złożył do
w ództw o w ojsk i w ydał amunicyę.

Wydalanie robotników czeskich.

Berlin. (Tel. wł.) Local Anzeiger do
nosi zSonnenbergu, że fabrykanci porcelany 
w Turyngii, celem zaprotestowania prze
ciw ostatnim zajściom w Pradze, postano
wili wydalić wszystkich robotników cze
skich.

Wydalanie żydów z Finlandyi.
Berlin. (Tel. wł.) Tutejszy komitet p o ;  

mocy dla żydów ogłasza odezwę, z której 
wynika, że wielu żydów w Finlandyi 
otrzymało rozkaz, aby w przeciągu tygo
dnia opuścili granice Finlandyi. Położenie 
wydalonych żydów jest bardzo  ̂opłakane, 
narażeni są na głód i nędzę. Komitet w 
odezwie swej podnosi, że Finlandya nie
raz udaw ała się do świata cywilizowanego 
o pomoc przeciw uciskowi rosyjskiemu, a 
teraz rząd finlandzki, idąc za^ przykładem 
Rosyi, wydala bez pow odu  żydów, mie
szkających w Finlandyi.

Ustawa językowa.
Praga. (Tel. wł.) Narodni Listy dono

szą z Wiednia: Rząd w ypracował już usta- 
wę językową oraz ustawę o podziale 
Czech na okręgi i zamierza przedłożyć ją 
Radzie państwa. Obie ustawy bez pierw
szego czytania przekazane być mają ko -  
misyi, która wybierze znów subkomitet, 
złożony tylko z niemieckich i czeskich p o 
s łów  z Czech.

Z dworu serbskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.). W. Allg. Ztg. do

nosi z Białogrodu, że dw ór serbski znaj
duje się w wielkich kłopotach finansowych. 
Król Piotr nie może opłacić ani procentów 
lichwiarskich od  d ługów królewicza, ani 
swoich własnych długów. Lista cywilna 
króla nie wystarcza na opłatę długów.

Jubileusz Papieża.
Rzym. Uroczystości jubileuszowe pa

pieskie zakończyły się wczoraj „Te De- 
um “ w kościele Lateraneńskim.

Z Marokka.
Madryt. Do ministerstwa spraw  za

granicznych nadeszła z Tangeru depesza 
zwiadomością, że przyszło tam do starcia 
między żołnierzami a polieyaniami szeryfa; 
po obu stronach zraniono 2 ludzi.

Syn m ordercą ojca i trzech sióstr.
Moguncya. Syn byłego posła do par

lamentu niemieckiego i Sejmu, Racice, za
mordował ojca i trzy siostry. Morderca 
jest sludeutem astronomii. Uwięziono go. 
Jako pow ód zbrodni podają, że nie otrzy
mał on od ojca tyle pieniędzy, ile żądał.

Nowa filia Banku austro-w ęgierskiego.
Wiedeń. Montagsrevue donosi, że Bank 

austro-węgierski ma założyć filie w Sera* 
jewie, która nie będzie podlegała ani dy- 
rekcyi wiedeńskiej, ani budapeszteńskiej, 
lecz w prost radzie generalnej.

Walka z policyą.
Moskwa. W nocy z 25. na 26. na So« 

sino koło Moskwy rozegrała się zacięta 
walka między policyą a zbrodniarzami, 
którzy zabarykadowali się w pewnym dw u
piętrowym domu- Gdy policyą zbliżyła się, 
przywitano ją z domu salwą karabinową. 
Ściągnięto z Moskwy posiłki i dom oto
czono. Policyą tak długo utrzymywała 
ogień karabinowy, aż z domu owego prze
stano strzelać. Następnie szef policyi 
chciał wejść do wnętrza, ale przyjęto go 
now ą salwą i zmuszono do odwrotu. O g. 
1 popoł. wdarła się policyą do domu, aie 
znalazła tylko jednego człowieka z prze
strzeloną skronią. Właściciele domu are
sztowano, Kilkunastu urzędników policyj
nych między tymi szef policyi, jest ciężko 
rannych. Jeden urzędnik zmarł.



Śmiertelny wypadek w zak ładzie
Helciów w Krakowie.

T eść posła  Stapińskiego, Ignacy Romb, 
przebyw ający w zakładzie Helciów, w w i
gilią św iąt wyskoczył przez okno II. p ię
tra i ponió ł śmierć na miejscu. W ypadek 
ten przedstaw ia się n astęp u jąco :

bp . Ignacy Romb, 68 lat liczący, u- 
rzędnik bankow y, z pow odu melancholii, 
graniczącej praw ie z chorobą um ysłową, 
został przez rodzinę umieszczony w za
kładzie Helciów. Pomimo że w zakładzie 
pozostaw iono mu sw obodę i wygody, 
Romb uw ażał się tam za osam otnionego 
i pozostaw ał w ciągłej depresyi. We 
czwartek po spożyciu w spólnej wigilii w 
zakładzie, zdaw ał się być w eselszy i wię
cej ożywiony niż zwykle. N adzór zakła
dow y uw ażał to za w pływ  św iątecznej 
chwili. Utwierdził ich w  tern sam ś. p. 
Romb, oświadczając chęć udania się na 
mszę pasterską o północy. Zarząd zakła
du nie staw iał mu w  tern najm niejszych 
przeszkód, owszem przydzielił służącą, 
Która m iała mu towarzyszyć.

Zaledwie służąca udała się na kilka 
minut do siebie, celem przebrania się, śp . 
Romb, jakby w ykonując długo przemy
ślany zamiar, otworzył szybko 
swoim pokoju i z wysokości 
piętra skoczył na dół, ponosząc 
zew nętrznych i wewnętrznych 
śmierć na miejscu.

Policya i zastępca prokuratoryi pań
stw a dr. Lang przeprow adzili ich na miejscu 
dochodzenia, celem ustalenia szczegółów  
wypadku. Na życzenie rodziny, sekcya 
zw łok praw dopodobnie nie odbędzie się

okno w 
drugiego 
skutkiem 
kontuzyj

Reyalacya p ła s  s t ra ty  skarbowej.
Na mocy najw yższego postanow ienia 

z dnia 13 bm. m inisterstw o skarbu prze
prow adziło  reform ę poborów  straży skar
bowej w ażną od 1 października 1908. U- 
stanow iono dw a szeraaty p ła c :  w  1. sze- 
macie, p łacę podstaw ow ą 900 kor. rocznie 
i autom atycznem  posuw aniem  się do wyż
szego stopnia płacy co trzy lata po 70 
kor. aż do 1600 kor. Szem at ten dotyczy 
strażników skarbow ych, do szem atu U. 
wcielono nadstrażników , respicyentów  i 
starszych respicyentów  z p łacą  p o d sta 
w ow ą 1000 k. rocznie i autom atycznem  
posuw aniem  się co trzy lata do najwyż
szego stopnia płacy po 80 kor. aż do 
maximum 1800 kor.

Dalsze postanow ienia obejm ują s p o 
sób  wcielenia do pojedynczych stopni 
płac z dniem 1 października 1908. R espi- 
cyenci i starsi resp . m ianow ani po 1 paź
dziernika 1908 otrzym ają dodatki osob iste  
po 100 kor. rocznie, nie w liczalne do  e- 
merytury.

Postanow ienia te nie naruszają przy
znanych straży skarbow ej dodatków  sta r
szeństw a po  80, względnie 100 koron ro 
cznie, aż do kw oty 500 koron po  20 la
tach służby dla w szystkich rang ani też 
dodatków  na um undurow anie rocznych 120 
koron.

W  wymiarze dodatków  aktywalnych 
poczyniono rów nież ważne zm iany; d o 
datki aktywalne w ynoszą 40 w 1. 35 w II. 
i 30 prc. w niższych klasach danej miej
scow ości ; funkcyonaryusze umieszczeni w 
budynkach przez skarb państw a w ynaję
tych o ile mają osobne mieszkania, otrzy
mują po łow ę dodatku aktywalnego, zaś

um ieszczeni po dwóch lub więcej w je
dnej ubikacyi trzy czwarte części pow yż- 
szego wymiaru.

Z o s ta tn ie j  chwili-
Do P. T. Czytelników.
Prosimy uprzejmie, ewentualnie o zw rot 

numeru okazowego; w przeciwnym razie 
uważać będziemy zatrzymanie numerów o- 
kazowych, za prenumerowanie naszego pi
sma.

Wydawnictwo „Gazety C odziennej.

N adesłano.
Po pięćdziesiąt groszy zajedaa wiersz o it it iv y  

Z a rubrykę tą  R edatóya -UJ o i i i .

Nie trzeba z Trjestu sprowadzać1
Znany w kraju główny i wyłączny skład her 

baty i kawy pod firmą A d o lf a  S inges*a w»e 
L w o w ie , S y  k o t u  Bk a  I, poleca spróbować!

KAWY
Santos dobra HO K
Portoriko prima 130 „
Ceylon wyśmienita 1'50 „
Ceylon plantac. 1‘8Q „
Ceylon perłówka 180 „
Mocca arabska 1'60 „

HEBBATY

za pół. kg.

Congo dobra 
Moning familijna 
Kaysow dobor. 
Souchong wyśm.

„ najlepsze 
Kintuk arom.

2-80 K
3-20 „ 
3'bO „
4 -  „ 

„
6' -  „

za pół kg.

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. herbaty , razem 
za pobraniem franco. Kupcom rabat.

UOWO OTWARTA

lESZCZAliSK
w e Lwowie, ul. Podw ale I. 7.

H?r zyjmuj e wszelJkrie druki w  za
kres przemysłu drukarskiego

wchodzące.

2 s/L sl  również na składzie wszel
kie druki dla urzędów parafial
nych. i formularze dla innych 
władz rządowych i autonomi

cznych .



DROBNE GGŁ&SZENiA 
550 4  halerze od w y ra zu .

Kajurniejsze ogłoszenie 40 I

♦ H

F o s x u k u j^  [ i o k o j l i
obszernego, słonecznego 
bez mebli, z m ałą  u słu 
gą, przy inteligentnej ka
tolickiej bezdzietnej ro 
dzinie od 1. stycznia 
w śródm ieściu z oddziel
nym w chodem . Ł askaw e 
oferty z p rzystępną ce
ną. Lwów, poste  - rest. 
„M ieszkanie".

Piękny pokój kaw aler 
ski z osobnym  w chodem  
zaraz do w ynajęcia za  u- 
m iarkow aną cenę. Kopco- 
w a 2. D ozorca w skaże.

F e c e t i  in te lig e n tn a ,
sym patyczna poszukuje 
posady  na prow incyę — 
do sam odzielnego zarzą
du Ma d ob re  polecenia- 
A dres: F. A dministracya 
G ońca Polskiego.

G R A M O F O N Y

Cukiernia J. Dzięcio
łów skiego w Nowym 
Sączu, poszukują u- 
zdoSnionago suhjekta 
we w szystkich robo
tach w zakres cukier
nictwa wchodzących 
od I. stycznia. 1253

Kanarki h erceń sfcie

" p f f i c E  H a f t o w e
f ^ n i e n i ^ a z o w y m  bez woni i kopciu  do ogrzew ania m ieszkań i z i m n y c h p o l e c a

Kaiłtnr n a f t o w  Edward llrsini we Lwowie, ul. S ienkiewicza B. fłr. te ie ionu  «
I "1“ " ? S J r S S  A uerow skie naftow y i edyny n S  £

Sprzedaż w sz e lk ic h  Losóa/ i grup  losow ych w naj 
niższych  ratach m iesięcznych .

p o w sze 
chnie za  
najlepsze 
uznar.eró- 
w nież na 
spłaty  o - 
taz  płyty 
w wielkim 
w yborze 

poleca

s k ła d  m asz t n do s z j c  a  i 
row erów

od  20 lat istniejący pod 
firmą

Fcbns ftosemnam
Lwi*, ul. kirola Ludwika I. 27. 
Ceny niebyw ałe niskie — 
zam iana p ły t starych. 
Cenniki i sp is płyt gratis.

* * * * 3 8 * 5 8 *

stosowno podarki na 
gwiazdkę

I-mo do sp rzedania  w Ho
telu W anda ul. T rybunal

ska 1. 4
S a n d e r  m a n . 1265

38* * *

Jan liinaiow icz
Lwów,Sykstuska25

poleca Krystalinę prze
ciw pierzchnieniu, pę
kaniu i szo rstkości rąk. 
T uba  50 hal. 1200

w e Lwowie
S ykstu ska  2.

S » *

U W A G A  1
Przed zakupnem tandety pruskiej 

prosimy żądać od naszego wyłączne
go zastępstwa na całą Galicyę pod 
firmą:
P ierw szy  k ra jo w y  s k ła d  g ram ofonów ,

I częściow y

Józefa Wekslera

-  POLECENIA GODNE GRUPY LOSOWE.
12 CIĄGNIEŃ ROCZNIE.

1 po 100.000 kor., 1 po, 30.000 kor., 1 po 75.000 
franków , 2 po 30.000 lirów , 3 po 60.000 kor., 1 po 
100.000 franków, 1 po 25.000 franków , 2 po lo.OOO 
lirów i licznych pobocznych wygranych daje  sp o 
sobność w ygrania następująca grupa losow .

1 Austryacki lo s czerw onego krzyża 
1 Kupon prem iow y losu kredytow ego ziem 

skiego II em. ,
1 Los serbsk i tytoniow y 
1 Los w łoski czerw onego krzyża

p łatne 37ł/s ratach miesięcznych po 6 kor. 50 hal.
P o  złożen iu  p ierw szej raty przekazem  po' 

cztow ym  w prost na moje ręce, otrzym uje kupujący 
natychm iast praw nie w ystaw iony h s t kupna i ucze
stniczy zaraz  w następujących ciągnieniach.

Austryacki los czerw onego k rzyża 2. stycznia 
g łów na w ygrana 60.000 kor.

Kupon prem iow y tow . ^ e d z i e m s k . I l .  e 
syi 5 stycznia, głów na w ygrana 100.000 kor.

Serbski los tytoniow y 15. stycznia, głów na
w verana 100.000 franków. -

W łaski los czerw onego krzyża 1. lutego głó
w na w ygrana 25.000 lirów.

Edward Urban
Dom bankowy.

Berno, Wielki plac 2 3 /2 5  (w  w łasnym  dom u).
K alendarzyk losow ań na rok 1909 już w yszedł i na 
żadanie rozsy ła  się  go in teresow anych  darm o i o - 

n płatnie.

Stałych i solidnych odsprzedaw ców  przyjmuję. 
TANIE CENY. 1157 W YSOKA PRQW12Y A .

Odznaczon* na wy
stawia jubileuszo
wej ws Lwowie * 
październiku 1908 
najwyższani ed- 

znaczeniem 
GBAND PR1X.

wKrakowie
Grodzka 71.

D arm o i op ła tn ie  najnow 
szy głów ny katalog now o 
ulepszonych oryginalnych 
amerykańskich gram ofo
nów  z m arką  „PIBzĄDi 
A N IO Ł E K " znane na ca
łej kuli ziem skiej z  trw a
łości i oddania głosu na
turalnego bez szmeru. Fir
m a ta  m a zaw sze na skła- 

—  dzie kilka tysięcy płyt
najnow szych zdjęć p ierw szo rz ^clirycti srł a r; 
tystycznych w rożnych językach, oraz k 
SgIny wybór gramofonów oryginalnych. Gló- 
S a yexpedycya hartowna i ;
la Galicve C entralna zam iana płyt, c,zę 
& i sk ładow e i w arsz ta ty  reperacyjne na 

miejscu.
T he G ra m o p h o n e  C om pany ktd . 

wt L ondynie*
NA GW IAZDĘ: G ram ofon koncertow y 

najnow szej konstrukcyi z 10 podw ójnem . 
płytam i 60 koron.

opłacony mój główny bogato !lu
strowany katalog. Zawiera on 3000  
ot bitek rozmaitych gatunków zegar
ków z niklu, srebra i złota, iakoteż 
różnych solidnych przedmiotów zło
tych I srehrnych, instrumentów mu
zycznych, towarów ze stali i ze sko- 
:: ry ild. po cenach orginalnych. :: 
Niklowy rem ontoir zegarek  K 3-50 
Systemu roskopf paten to- 

wany zegarek . . K 4-
Szw ajcarski orgir.alny sy -  

stem Roskopf patentów . K 
Registrów auy „Adler" Ro

skopf niklowy anker re
mont. zegarek . . K

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk

R e m o r d .0  S g a re k s re b rn y  „G loria" w erk ^

S r e b r n y ‘rem o n t zegarek ' podw ój._ kryty K 12-50 
Srebrny łańcuszek pancerny z wska.cu- 

tacym pierścieniem  15 gr. ciężki 
Z rosyjskiego T u la  niklu rem ontoirow y 

zeear Luna" z w erkiem , pod. kryty K 10-53 
7e2 ar kukułko wy K 850, Budzik K 2*90, Zegar 
kuchenny K 3 - ,  Zegarek szw arzw aldzki K 

za  każdy zegar 3-letnia pisem na gw ara.i- 
c y ?  N ie  m a  ryzyka! -  zam iana dozw olona 
n r. •• alb0 zw ro t Pie:ll{łdz7.........................

Pierwsza fabryka zegarków w Briix 

  HAMS KONRAD =
i t. nadniroy inliwct w Br*1 Br. 881 (Czechy).

870

5—

9 . -

8-40

Poszukujem y n a rzeczo n e
które chcą sob ie  sw oją w ypraw ę z na j

lepszych płóciennych i baw ełnianych to w a
rów  po bardzo  niskich cenach tylko w t k a 
ni B r a c i Kr e le a r  B m b r u s d ik a  ł*. 
igO I (C z ec h y ) uskutecznić.

P ro szę  się p rzekonać i zam ów ić piękny 
podarunek gw iazdow y: 6 sztuk prześc iera- 
deł 1 a 1M/2oo cm- wielkich z a  14 kor. 30 hal., 
jedną sztukę irlandzkiej weby — 20  metrów  
za  11 kor. 50 hal. i w zory barchanów , p łó
cien, Oksfordów, szyffonów, nankinów, obru
sów , ręczników  i innych płóciennych i ba
wełnianych tow arów  darni n i o p ła tn ie  za  
zw rotem , k tóre  dla sw ojej taniości i dosko
nałej jakości zadow olnić potrafią.

1191

Jedynie prawdziwym  j e s t t / t 'o

T H I E R R Y ’GO S A L  3 A M

T f t f i S T  lak an n isy
tent. Haszka familijna do podróży koron o -  p a 

kow anie darno.
THIERRY’QO m aść oenłyłnllawa

r ^ d a r m o 2 u S ^ w s z ę d z ^  jako “ najlepsze 4 ro lk i 

Z am ów ienialub
A. THIERRY, Aplaka pud Aniołem s t r d ia in ,  P f i j f ł i U  m t  . u  u U a .

Siad we w szystkich aptekach.

- =  Kupno ik u iie z iia śc iu a e ’ =
^  W sp a n ia ły  z e g a r e k  k i e s z o * .

k o w v  z  ła ń c u s z k ie m  ży łk o  
^ f l r  ł z ł .  7 5  ci. SO-OS© s z t u k  na-

byłem  i dlatego sprzedaję 1 dobrze
idący zegarek-zeinontoir-kotw iczny

m&Mamm ze sreb ra  G loria, z  w erkiem  szw aj-
carskim, co 36 godzin (a nie 12 go- 
dżin) do nakręcania w p ięk n ie  ry

sow anej kopercie, ze  w skazów ką sekur.dow ą w raz  
z  łańcuszkiem  pięknie p o z łaca łem  lub p o sieb rza  
nym tylko za  1 złr. 75 ct. D a l e j  o  iaru ję p raw dziw te 
pozłacany, 36Tgodzinny,
m o nt o ir n ko t  w i cz n y w r a z  z  p o z ła c a n y m  łań cu szk o m
z a  2 złr. 5U ct. /-a Kazuy
owaraneya. W ysyłka za  zaliczką S . COHABłe., dom  
eksportow y d la 'z e g a rk ó w  szw ajcarsk i!* , Kraków 
Nr. 148. O trzym ałem  n i e z l i c z o n e  pism a dziękczynne 
i ponow ne zam ó wienia. Za tow ar n iepodobająęy  się 
zw ro t pieniędzy.

Zarobek
dla w szystk ich  z a w sz e  i w szęd zie  da je  jedynie

Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych

me Lwowie, ul. K rasickich I. 14
przez pracę na p ł a s k i c h  lub o k r ą g ł y c h  

m a s z y n a c h  najnow szych system ów .
Nauka bezp ła tna  we Lwow ie i na p row incyi

Ulgi w spłatach. -  Żądajcie wyjaśnień.^

W YDAWCA 1 O D P O W IE D Z IA L N Y ^ Z ^ R E D A K C Y ^ J^ ^ Ą R D ^ O F R ^ G C ^ 7, pod zarządem EDWARDA UOF!
Papier z fabryki Braci Fiałkow skich. 
"RYKA.


